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T o  com  p o w ie d z ia ł  o zasadach dosto jnego  k a p ła n a  D y rek to ra  
g im n a z y u m  S .  M a ry i  M a g d a le n y ,  na j lep ie j  j e s t  w y ra ż o n e m  w jego  
n a s tę p n y c h  s ł o w a c h :

a Wszak jako  k a p ła n  N a jw y ższeg o ,  ju ż  z p o w o ła n ia  w in ien em  
dzia łać  d la  ro zk rz ew icn ia  w yksz ta łcen ia  r e l ig i jn o -m o ra ln e g o  ! . . . .  
b y  m łodzież  dążąca  do  n a u k o w e g o  zaw o d u  o d e b ra ła  o ile mo. 
żności dosta teczne  p rzy g o to w an ie  do  chrześciańskie j  u m ie ję tnośc i .  
A  p rzez  to ro z u m ie m  n ie  w ia d o m o ś ć  tylko j a k ą  taką  o chrześci-  
ań s tw ie  z p e w n ą  onegoż p r a k t y k ą ,  an i  też ow ą  m n ie m a n ą  u m i e ­
ję tność  , k tóra  przy  p o w ie rz c h o w n e m  p o w a ż a n iu  ch rześc iaństw a 
przeciąż  j e s t  w b r e w  t e m u  p rzec iw ną  , s a m a  zaś w sobie  p o m im o  
wszelkiej g a d a n in y  o abso lu tn o śc i  b ł a h ą  i p ró ż n ą .  U m ie ję tn o śc ią  
j e s t  p r a w d a —  J e s l to  sa m a  is to tna  p r a w d a  o ile j ą  człowiek 
n ie  sam  z siebie  tw o rz y ,  lecz w so b ie  ja k o b y  w  zw ierc ied le  s p o ­
s t rzega .  Pochodz i  on a  z Boga i d o  Boga leż w iedzie .  M is trz  zaś 
i nauczycie l  poda jący  j ą  n a m  je s t  sam o  s ło w o  Boże , k tó re  Gia- 
łem  się s t a ło ,  i po dziś d z ień  jeszcze m ó w i  : J a  j e s te m  d r o g ą ,  
p r a w d ą  i ż y c i e m ;  n ik t  do  O jc a  n iep rzy jdz ie  tylko p rzezem nie .  
Chrześc iańska  w ięc  u m ie ję tn o ść  j e s t  j a k  reiigia  chrześc iańska  
tylko t a m ,  gdzie D u c h  i P r a w d a  C h ry s tu s a  ży je  i dz ia ła .  Ty lko  
ta u m i e j ę tn o ś ć ,  bo tylko len D uch  zg łęb ia  w szystko  i g łębokości  
Boże.  Z tąd  w ięc  w y n ik a  koniecznie  , że  n ie ty lko  w y c h o w a n ie  
l u d u ,  ale ró w n ież  i daleko w ięcej  w yksz ta łcen ie  n a u k o w e  i u m ie ­
j ę t n e  p o w in n o  m ieć  religią  za zasadę  i g łó w n ą  sp rę ż y n ę .  A ku 
te m u  w ła ś n ie  G im n a z y a  p rz y g o to w y w a ć  p o w in n y ,  i to przez 
w szystk ie  ga łęz ie  sw ego ro zk ład u  n a u k o w e g o .  » Czyż m o ­
żna bliżej  i d o k ła d n ie j  naznaczyć  zasady w y ch o w an ia  w ycze rp -  
n ię tc  z w iedzy o B ogu  , z wiedzy o Boskich rozp o rz ąd zen iach  , 
z w iedzy  o C h ry s tu s ie  Z b aw ic ie lu  i O dku p ic ie lu  ? Czyż m o żn a  
w yraźn ie j  zakreślić d ro g ę  p ro w a d z ą c ą  m ło d z ie ż  polską do Boga, 
d o  rzeczyw is tego  życia  c h rz e śc ia ń sk ie g o , a tem  sa m ć m  n a r o d o ­
wego ?  i ło  czemże je s t  n a ród  nasz chrześciański  w  o s ta te cznem  
sw ć m  p r z e z n a c z e n iu , jeżeli  n ie  ty m  w ie r n y m  w y k o n a w c ą  ro z ­
porządzeń  B o s k ic h ,  i tych  Boskich  n a u k ,  i tej św ię te j  r e l i g i i , 
k tóra  się w p ie rw o tn e j  czystości w Kościele C h ry s tu s o w y m  u t r z y ­
m u j e  , której sam  Bóg je s t  sp ra w c ą  i p rzyczyną o raz  ce lem  ? 
T e m i  s ło w y  oznaczyw szy  swój s to sunek  do  Boga , a p rzez s iebie  
s to sunek  m łodz ieży  ze S t w ó r c ą , a lbo raczej tem i s łow y  z a k re ­
ś l iwszy t reść  zasad  w y c h o w a n i a ,  w  ten  sposób  m o w ę  sw o ją  do 
Nauczycie l i  zw raca  :

« N ie  p o w in n iśc ie  się o b a w ia ć  , S z a n .  P a n o w ie  K o le d z y ,  j a ­
k o b y m  w yn ies iony  z w aszego  g ro n a  na  N aczeln ika  tego in ­
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s ty tu tu ,  ch c ia ł  tylko w szędzie m ą  w ła s n ą  osobis tość ja k o  p ra w o  
n a rz u c a ć .  B ę d ę  się s t a r a ł  z tego wyższego s ta now iska  n a  ca łość  
się z a p a t ru ją c ,  ca łośc ią  k i e r o w a ć ; zresz tą  zaś ż y c z y łb y m  sob ie  
w śród W a s  s to ją c  w s p ó ln ie  z W a m i na w szystk ie  d z ia łać  s t r o ­
ny .  » O w oż  w z ó r  n a jp r a w d z iw s z e j  j e d n o ś c i ,  j e d n o ś c i  rzeczyw i­
ście c h rz e ś c ia ń s k ie j , p rzyna leżne j  cz ło n k o m  in s ty tu tu  j e d e n  
p rz e d m io t  i j e d e n  cel n a  o k u  m a ją c y m .  Takiej  jednośc i  d a ł  zacny  
D y re k to r  p r zy k ład  c h w a le b n y  , łącząc  się z ko legam i  sw e in i  
w je d n y m  c e l u ,  i w ed le  je d n a k o w y c h  ś ro d k ó w  p r a g n ą c  z n iem i  
d o  ow egoż  j e d n e g o  celu dążyć .  1 w  ty m  zam iarze  tak  do  n ich  
rzecz kończy  : « Z w ażc ie  S zan .  P a n o w ie  K oledzy ,  jeżeli  m y  p o ­
łączy m y  nasze  chociaż  n a d e r  szczup łe  s i ły ,  j a k  w ie lk i ,  jak  p o tę ż n y  
b ędz ie  m ó g ł  b y ć  w p ł y w  n a s z ?  Bo m ó w ią c  s ło w y  uczonego i p o ­
bożnego  O .  L a c o rd a i r e  : cz łow iek  n ic  j e s t  b y n a jm n ie j  n iczem  i 
j ako  ch rześc ian in  je s t  on  p o t ę g ą ,  a o sob l iw ie  g d y  się s ta je  n a r z ę ­
dziem B oga .  A le  s ta je  się jeszcze  w ięk s zy m ,  g d y  się łączy  z k ilku 
b r a ć m i ,  z j e d n y m  z t y c h ,  o k tó ry c h  p o w i e d z i a n o :  jeżeli  d w ó ch  
lu b  t rzech  zgrom adzi  s ię  w  im ię  m o je ,  t a m  j a  b ę d ę  m iędzy  w a ­
m i .  T o  pow ied z ia ł  C h ry s tu s .  C h r y s tu s  j e s t  tak że  z n a m i ,  jeżeli  
tylko m y  z n im  je s te ś m y ,  ale p rzec ię  nie  ów  m n ie m a n y  h is to ry­
c z n y ,  an i  w y m a rz o n y  filozoficzny, tylko ż y w y ,  w ieczny  Syn 
Boży, C h ry s tu s  J e z u s ,  jak  w  sw y m  M ajes tac ie  siedzi  na p r a w i c y ^ r r y y j p ^ r -  
O jca ,  a w sw e m  p o św ię c e n iu  s ię  i m iło śc i  w ciele  żyje  pom iędz- ' 1̂  
ludźm i w s w y m  Kościele . Dalej w ię c  w im ię  Boga J e z u s a  , 
dz ie ła  ! » T a k ie m i  s ło w y  obw ieszcza  M ąż  w iedzę  sw oją  o Ch 
s tus ie ,  Bogu ż y w y m ,  św ie tle  św ia t ło śc i  , p r zy czy n ie  i źródle! 
sad każdego n a ro d o w e g o  w y c h o w a n ia  ! T a k ie m i  s ło w y  z ap ra  
kolegów sw oich  w  im ię  Boga J e z u s a  do  dzie ła  , tojest  do wyl 
n a n i a ,  w p ro w a d z e n ia  w sp ó ln ie  z n i m ,  i to r a z e m  , i to żv 
w m ło d e  se rca  i u m y s ły  n a u k ę  J e z u s a  C h r y s tu s a  żyjącego m i ę ­
dzy  n a m i  w  sw y m  B osk im  K ościele .  I p o d o b n e m i  s ło w y  p rz e ­
m aw ia  do  u czn ió w ,  tę  s a m ą  w ie d z ę  i o n y m  o b w ieszcza ,  to sa m o  
Boskie dzieło  i o n y m  zaleca w  im ię  J e z u s a  w p r o w a d z a ć  w  swe 
m ło d e  se rca  i u m y s ł ,  m ó w ią c  do n ich  :

« Do dzieła  w Im ię  J e z u s a ,  mili  U c z n io w ie ,  do d z i e ł a ! w o ­
ła m  i na  w a s ,  a dz ie łem  tern j e s t  szczęście w asze .  W szystko  
com  d o tąd  m ó w i ł  j ę z y k ie m  nieco  o b c y m , w as  to  tyczyło : i 
c h c i a łb y m  , ażebyście  w  m ia r ę  m ożnośc i  wszystko  wszyscy z ro ­
zum ie l i .  N ad to  m a m  jeszcze coś d o  w as szczegó ln ie  , i to w a m  
w m o w ie  ojczystej  d o  se rc p o d a ję .  D z ie łe m  n aszem , j a k e m  p o w ie ­
dz ia ł ,  j e s t  szczęście w a s z e ;  o ko ło  niego m y  p r a c u je m y .  Lecz  bez 
w aszego p rz y k ła d a n ia  się k u  t em u ż  m y  nic  n ie  m o ż e m ; tak  j a k  
i sam  P a n  Bóg w  d o b ro c i  i w szechm ocnośc i  sw o je j  cz łow ieka  
zbaw ić  i uszczęśliw ić n ie  m oże,  jeżeli  tenże  w o lą  sw o ją  n iezech-  
ce. M nie  się w  tóm  dziele około w a s  i s to tn ie  B ożem  najświętsza 
dosta ła  cząs tka .  B y łe m  w a m  od  n ie jakiego czasu  n iem al  w y łą -  
czn ic  k a p ła n e m  od Boga , p a s te rz e m  dusz  w a s zy ch  w im ien iu  
J e z u s a .  P r z y k ła d e m  Je g o  g o tów  b y łe m  życie sw o je  po ło ży ć  za 
dusze  w a s z e ,  w idząc  j e  , j ak  to b y w a  w św ie c ie ,  w y s ta w io n e  na 
n iebezp ieczeństw o b ł ę d i r i  z g u b y .  P rzyczyny  zgorszen ia  n ie trze -  
ba by ło  szukać da leko .  Z p o m ię d z y  w as  n iek tó rzy  zw ied ze n i ,  bez
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bojaźni B oga , .1 zatem bez wstydu przed sobą i przed ludźm i, 
potem bez czucia i bez litości kazili serca m łodych swych braci, 
szerząc zarazą słow y i czynem . W olałem i zaklinałem na miłość 
Boga, na m iłość rodziców, którzy was przecię nie nato, nie na ze­
psucie tu oddawają. Alecóż? niebaczni na g łos żałośny sługi Boże­
go, swego ojca duchownego i przyjaciela, nie w iele zważali. Którzy 
najmłodsi są między w am i, ci jeszcze najwięcej, choć z przera­
żeniem  głosu prawdy słuchali. Tak dziatwo Ty najmłodsza, To. 
bie i w chwili niniejszej tylko w oczy spojrzeć otwarte, proste i 
żyw e; a przy niewinności widać w nich pokój, w esołość i dobrą 
wolę 1 Maluczcy, obyście długo i nazawsze zostali w tym wzglę­
dzie dziatkami 1 Ale nie tak się dzieje; starsi pomiędzy w a m i, 
zamiast w zapale m łodzieńczym  unosić się i dążyć do doskonało­
ści dla dobra ogółu, cóż czynią? oto puszczają się w szćtle bezro- 
zumnym na bezdroża, a w próżności um ysłu swego próżniaka, 
m i się stając, marnują i gniją w kwiecie wieku sw ego. Jedno 
tylko uczucie jeszcze was niejako utrzymuje.- Zdaje s ię , że wy­
razy Biskupa poety, na którycheście się podobno m ówić uczyli : 
Ś w ię ta  m iło śc i kochantj O jczyzn y , zdaje się  że te wyrazy ni- 
czem niezatarte wrażenie sprawiły na sercach waszych. Rozczu­
lacie się na samo im ię kochanej Ojczyzny; ale czy uczucia ta­
kowe stanowią, czy one są m iłością prawdziwą , czynną? Ofia­
rować się potrzeba! woła nasz B ohdan, praw da, w innym  
w zględ zie, w znioślejszym , bo w sprawie całej ludzkości; lecz 
bez ofiarowania czyli w łaściw ie poświęcenia s ię , nikomu ani 
nawet samemu sobie nieprzyslużysz się skutecznie , a tein mniej 
Ojczyźnie. I w jakiż sposób chcesz się dla niej poświęcić bez 
usposobienia należytego i bez nauki? Dlatego leż próżne chęci 
takie , a słow a pełne znaczenia i ducha , powtarzane bez myśli 
stają się gadaniem. I lak nieraz, ubolewając nad pustotą i bra­
kiem czucia praw dziw ego, pełnego , mimowolnie słow y Adama 
unoszącego się m łodością żyw ą, właśnie przeciwko naszej m ło­
dości wyrzekłem : Bez se rc , bez ducha, to szkieletów  ludy!  
Z tem wszystkiem m usiałem  być i byłem  zawsze wyrozumiałym. 
INajmilsi I zwykłem był w ołać na w a s , a to nie czczym wyra­
zem ; i teraz lak m ó w ię , słuchajcie tylko jeszcze na chwilę. 
M łod ość, to kw iecię, choć w  części opada i ginie , w ogóle jed­
nakże pewne rokuje owoce , by tylko pora była po tem u. Spo­
dziewam s ię ,  że dążność pomiędzy nami ku działalności, jak­
kolwiek świeża jeszcze i mało rządna u s ieb ie , nie będzie bez 
w p ływ u  i na Was. Ile że ja mając sobie powierzony większy 
odtąd zakres działania około wykształcenia w aszego, wszystko 
ku temu zwracać będę , abyście stosownie do zadania szkół na­
szych wyższych , usposobili się na ludzi , mających z wyższego 
stanowiska działać prawdziwie i poświęcać się dla dobra ludzko­
ści. Macie ku temu sposobność, macie w swoim narodzie lud 
dobry, poczciw y, a ze wszech miar potrzebujący wsparcia i opieki. 
W tej myśli bierzcie się do pracy m łodzieńcy, szukajcie nauki i 
mądrości prawdziwej, a będzie wam daną. Tylko razem i wspól­
nie —  dla społeczności —  dla Boga. A lak będziecie mieli i 
ducha , a duch wasz nabierze się duchem Bożym : przyjdzie on 
i mieszkanie swoje w was uczyni. Oh już się cieszę nadzieją! A 
jakem was skarał słow y A dam a, tak z nim się unosząc, zachę­
cać i pędzić was będę. Tylko razem, m ło d z i p rzyjacie le  ! M ło­
dości! Tobie j e s t  nektar żyw ota  natenczas s ło d k i , g d y  z  innemi 
d z ie lę ;  serca niebiańskie niepoi w esele, je ś li j e  razem  niepo- 
w iąże cnola. »

Jakże luby i przyjemny głos polski , jakże prawdziwy i rze­
czywisty g łos prawowiernego katolika! Czyż w tym głosie nie- 
znajdzie z nas każdy myśli i uczuć prawdziwie chrześciańskich i 
polskich ? Zaczem prawdziwych zasad wychowania narodowego? 
Siie zostałaż temi słow y wprowadzona m łodzież nasza w naj­

ściślejszy stosunek z Bogiem , niczostałaż zwrócona od samoiub- 
stw a , do którego zwykle indywidualna bezhistoryczna mądrość 
prowadzi , ku pracowaniu i poświęcaniu się dla dobra ludzko­
śc i, dla dobra naszego poczciwego i dobrego ludu ? N iezostałaż  
wprowadzoną w rzeczywistą m iłość kochanej Ojczyzny ? Niezo- 
stałże tu nauczyciel jak i uczeń wprowadzony w prawdę obja­
wioną , w prawdę Boską, bo w prawdę Jezusa Syna Bożego, p ie­
lęgnowaną i utrzymywaną w niepokalanej czystości w Kościele 
apostolskim , tej najniewinniejszej Oblubienicy Odkupiciela i 
Zbawiciela ? Zaiste cóż jest w narodzie naszym istotnym bytem  
i ży c iem , jeżeli nie chrześciaństwo, jeżeli nie Chrystus Bóg ży­
w y? Cóż więc może być zasadą wychowania młodzieży chrzęści- 
ańskiej, m łodzieży polsk iej, jeżeli nie zasady z tegoż życia w y­
jęte , lem że samem życiem będące? Taką też to wiedzę ma sza­
nowny Dyrektor i o życiu i o zasadach życia. On wie , że nasza 
młodzież jest chrześciańską, katolicką ; więc w ie że ją podług  
zasad chrześcitińskich podług nauki Kościoła katolickiego w ycho­
wywać trzeba. On w ie , że wprowadzenie nas przez chrzest 
w społeczeństwo z B ogiem , w społeczeństwo z Jezusem Chry- 
stusem Bogiem żywym  , w społeczeństwo z Duchem Świętym  i 
K ościołem  naszym, nie jest czczą formą tylko, lecz że jest szcze- 
rem odnowieniem przymierza ze Stwórcą, i uroczystem przyrze­
czeniem slosowania'się przez cały  nasz żywot do warunków tegoż 
przymierza. On w ie ,  że młodzież jego wychowaniu powierzona 
odnowiła takowe z Bogiem przym ierze, jako je odnowił cały  
nasz naród przed w ie k i, i że się ona jako i cały naród poddał 
warunkom owegoż przymierza , zobowiązał się żyć w chrześciań- 
stw ie , żyć w jedności z Chrystusem z Bogiem , a to w edług środ­
ków i nauk podawanych i ogłaszanych przez nasz Kościoł pow­
szechny. On w ie, że młodzież nasza, jako też wielu z narodu, 
stawa się zuchwale i lekkomyślnie niewierną temuż odnowionemu
na chrzcie przym ierzu, niewierna danemu uroczyście przyrze­
czeniu. On w ic, że ona przezto stawa się niewierną Bogu , n ie­
wierną narodow i, niewierną sobie i bliźniem u; i wiedząc to 
przypomina jej zasady, w edług których prowadząc się , ma się 
stawać wierną i owem u przymierzu i przyrzeczeniu , w edług  
których ma żyć w m iłości i jedności z Bogiem , z narodem, z so­
bą i b liźn im ; według których żyjąc ma przestać uwłaczać swem u  
narodow i, językiem tylko wynurzając mu swą m iło ść , a czynem  
daleką będąc od tego. On w ie , i dlatego powiada m łodzieży, że 
chcąc być prawdziwie narodową, chcąc być dla narodu czynna, 
chcąc być dźwignią ludu nieszczęśliwego, musi być chrześciańską, 
w życiu religijna i moralną. tym celu przemawia on do rodzi­
ców , krewnych i pow inow atych, zgoła do wszystkich, którzy 
jakikolwiek udział mają w wychowaniu m łodzieży sterowi jego 
powierzonej , aby go w dziele tem trudnem , a stanowiącem na 
całą przyszłość dalszych pokoleń, czynnie wspierali : bo będą 
próżne jakkolwiek słuszne żale i utyskiwania na niemoralnośc 
młodzieży szkolnej, i na jej opuszczanie się w naukach , —  są 
słowa je g o , — jeżeli sobie niepodamy rąk do zgodnej i wspólnej 
pracy. Również napróżno spodziewać się będziemy lepszych cza­
sów i rozprawiać o postęp ie , lub blizkićm jakiem przeobrażeniu 
ludzkości, dopóki ludzie niebędą lepszymi , a to przez postęp 
w cnocie ku doskonałości na obraz i podobieństwo Boże; ludź­
mi przeto religijnymi, ludźmi czystych i pewnych zasad, słowem  
mówiąc ludźmi z charakterem. A takimi ludzie nigdy me będą 
z urodzenia, tylko przez dobre i prawdziwie chrześciansk.e wy- 
chowanie. » (d . c . p j

P a w e ł  L e c h l i ń s k i
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Kiedy w W . X  Poznańskićm pod wielorakim wzglądem podnoszą 
się usiłowania ku rozwijaniu i utrzym aniu narodowości polskiej, i 
kiedy te usiłowania w  prywatnych czy publicznych instytutach i 
przedsiębiorstwach znaczne postępy życia narodowego już  okazują , 
w ziemi Chełmińskiej podobne rzeczy nietylko że wcale nie wycho­
dzą na jaw’, ale co większa, sama nawet narodowość zdaje się w zna­
cznej części mieszkańców tejże ziemi obumierać i życiu obcemu miej­
sca ustępować. Jak to bolesno przypomina historyą Szląska, który 
przez okoliczności oddaliwszy się od swej matki Ojczyzny, przejął 
narodowość obcą, i jako obcy obojętnie patrzy na powodzenie daw­
nych braci swoich ! Rząd pruski teraźniejszy zdaje się w sprawiedli­
wości swojej przywracać Polakom narodowość traktatem  W iedeńskim 
im zawarowaną, i onę przez odpowiedne urządzenia i postanowienia 
rozwijać. Ziemia Chełmińska nie jest wprawdzie przyłączona do 
W . X. Poznańskiego , tylko do Prus wschodnich, wszelakoż miesz­
kańcy tejże prowincyi są również Polakami i mają prawo, a osobli­
wie najświętszy obowiązek starania się o rozwijanie i utrzymanie 
swojej narodowości, mają najśw iętszą powinność wspólnie z Poznań- 
skiem o swą się narodowość upominać. Lecz zamiast uczynić zadość 
tej świętej pow inności , stali się jak mówię w znacznej części oboję­
tnym i na wszystko co się narodowości dotyczę. Ta obojętność oka­
zuje się szczególnie w tćm, że ani słychać aby kiedykolwiek zanosili 
prośby do rządu o zaprowadzenie nauczycieli polskich do szkół, i że 
sami w domowem wychowaniu dzieci, mało na język i rzeczy polskie 
zważają. Naw^et teraz za obecnego rządu, kiedy się tyle korzystnych 
sposobności nastręcza , nic w tym względzie dotąd nie uczyniono. A 
tym sposobem język niemiecki coraz się tamże powszechniejszym 
staje, i po wielu domach obywatelskich szczególnie młodszego pokole­
nia, stał się nawet tenże język domowym. W  mowę włościan także 
się coraz więcej wyrazów niemieckich wTciska, które czy ze szkółek, 
czy z wojska, czy wreszcie z częstego obcowania z Niemcami, który­
mi w’ około są otoczeni, do ich mowy spływają. Jedni księża tylko 
powiedzieć można , język ojezysty i zwyczaje tamże utrzym ują. Do 
zagłady ojczystego języka i to się jeszcze przyczynia , że tameczna 
szlachta przyjmuje w służbę osoby obce, a nadto dobra swoje, aby 
tylko dobrze zapłacone były, odstępuje ochoczo Niemcom na w ła­
sność, tak dalece że się już w tych stronach prawie trzecia część 
Niemców posiadaczy gruntowych znajduje, i la liczba z każdym się 
rokiem powiększa, a Polaków' posiadaczy gruntowych zmniejsza. Jest- 
to mały na pozor szezegół a wszelako ważny, że w  całćj tej ziemi n i ­
gdzie polskiego napisu znaleść nie można, chociaż niektóre jak np. 
napisy lub podpisy na znakach rzemieślniczych, na znakach drożnych 
i t. d. całkiem od mieszkańców samych zawisły. Zapewne to robią 
przez wzgląd aby Niemcy ich sąsiedzi nie mieli potrzeby po polsku 
się uczyć, a oni tćm większą znaleźli sposobność do języka niemiec­
kiego się przyzwyczajać. O literaturze polskiej obecnej mało oni co 
wiedzą, a dawną jeśli um ieli to i zapomnieli. W szelkie podobno 
przedstawiania osób narodowi szczerze życzliwych, żeby też czy sa­
m i, czy u rządu, dla narodowości cóś uczynili 9 dotąd były nadare­
mne. Mimo to , miłości ojczyzny odmówić im nie można, ani nawet 
°n i je j sobie odmówić nie mogą. Tę miłość pielęgnują w duszy i se r­
cu, i każda okoliczność dotycząca dobra lub nieszczęścia Polski ob­
chodzi ich m ocno; a jednak nie mogą się przezwyciężyć, nie mogą 
zebrać odwagi, otrząsnąć się z sam olubstwa, tojest z tej od Niem­
ców nabytej pojedynczości życia dla siebie i przez siebie. Ta to w ła­
śnie pojedynczość, zamknięcie się w sobie samym, i przestawanie na 
sobie, ta właśnie przeciwna zasada naszemu życiu społecznemu i 
chrześciaństwu, tam wzięła przewagę, i ona to bez wątpienia jest 
główną przyczyną , dlaczego mieszkańcy ziemi Chełmińskiej mimo 
wewnętrzną miłość ojczyzny nie dla jej dobra poświęcić nie chcą ; 
chociaż pomiędzy nimi znajdują się osoby gotowe oddać wszystko dla

| ogólnego dobra. C z ą s tk o w e  wszelakoż poświęcenia nieznaczne przy- 
i noszą korzyści, skoro ogół zaślepiony sam w sobie, dla siebie tylko 
i pracuje i żyje. Te spostrzeżenia są na prawdzie oparte, za ich rzetel­

ność ręczę ; a zawiadamiając o tćm publiczność polską, nie mam za- 
m iaru czynienia wyrzutów mieszkańcom wspomnionej ziemi, robię 

| to jedynie dla wzbudzenia w nas wszystkich boleści nad smutnym sta- 
j nem duszy i powodzenia naszego : osobliw ie dla przypomnienia nam 

ile sami częstokroć niedbali jesteśmy w pielęgnowaniu w łasnego na­
rodowego bytu, ile sami stawiamy się to narzędziem, to przyczyną 
zagłady rzeczy narodowych. Bodajby się te wyrazy dostały do serc i 
umysłów tych zacnych i z wielu względów dobrych ziomków naszych; 
bodajby się spostrzegli w słabościach swoich, poznali zaniedbanie 
najświętszych powinności względem swego narodu, i spiesznie wstą­
pili w chwalebne ślady mieszkańców W . X. Poznańskiego.

WYJĄTKI Z LISTÓW  O OBCHODACH ROCZNICY 
LISTOPADOW EJ.

Londyn , 9 g ru d n ia  I 8 'l 2 .

Obchód tegoroczny rocznicy listopadowej odbył się bez zgorszenia 
i zgiełku. O godzinie lOtćj z rana udała się do kaplicy Belgijsko- 
Polskiej znakomita liczba emigrantów zamieszkujących Londyn. 
Xiądz Brzeziński po odprawionem nabożeństwie zabrał z kazalnicy 
głos, wychodząc z tematu : Jesteście w szyscy bracia .. Mówca wydo­
był z głębi duszy swojej słowa , z których żadne straconem nie zosta­
ło. Czułe jego wrzywania , aby porzucić namiętne zawiści , co radość 
wspólnemu w rogow i, Polszczę żałobę, a Emigracyi niemoc i bez­
władność przyniosły, wydawały się w tej uroczystej chwili rozpa­
miętywania , jakoby owe proroków w yrzuty, co dawniej lud  zapomi­
nający zakonu i do zguby ślepo biegnący hamowały i popraw iały. 
W  im ię tego który przybrał człowieka ciało , aby ziemi zwiastow ał 
pocieszenie i miłość , aby biedne , ubogie i cierpiące pokrzepił i wy­
wyższył, kaznodzieja nasz głęboko do serc religijne prawdy posyłał. 
Nikt z tego przybytku Boga nic wyszedł bez zbudowania, chyba m o­
że ten, w którego sercu gruby materyalizm przerażającą próżnię wy­
kopał.

O godzinie 3ej z południa, ci którzy się zgodzili, aby wt tym dniu 
wiekopomnej pamięci zejść się na braterski posiłek , i ćhoć jeden 
dzień w roku codzienną strawę spożywać obok towarzyszów niegdyś 
skm y, dziś n ied o li, w dość licznym orszaku , spędzili kilka przyja­
cielskich godzin. Ziomek Tadeusz Grabski wniósł toast kochajmy  
sie . Pułkownik Oborski po nim zabrał głos i objaśnił, iż to ma zna­
czyć : kochajm y lu d , brzydźm y sie przyw ilejam i. Naostatek aby 
uczucia nasze nie zamknęły się w ciasnćm kole tego co nasze oczy 
uderza , aby dać poznać, żc dzień 29 Listopada , jest dniem całej 
nieśmiertelnej P o lsk i, na wniosek posła W orcella, podpisaną została 
odezwa do braci naszych w Am eryce, niosąca im słowo pociechy 
i spólności uczuć.

0  godzinie 7ej wieczorem posiedzenie publiczne odbyło się w sali 
( 'adogan L itera ry  Institu tion . Sala chociaż dosyć obszerna napeł­
niona była prawie do natłoku gośćmi płci obojćj. Zaproszony na pre­
zesa kapitan John Davern , zagaił posiedzenie krótką przemową, Po 
nim PP. Buckingham, Clarke i Richard Cull, w obszernych mowach 
uczynili następne wnioski które jednomyślnie przyjęte zostały :

1 . a Ze to zgromadzenie obchodząc rocznicę polskiej rewolucyi, 
najszczerzej pochwala jej ducha i zasady, głęboko żałując że usiłowa­
nia ludu polskiego pomyślnym skutkiem uwieńczone nie zostały. Ze 
to zgromadzenie ma silne powody użalania się nad losem Polski, gdyż 
jej upadek jest stratą dla sprawy wolności. Zarazem oświadcza naj­
większe obrzydzenie ku ohydnej tyranii Mikołaja cesarza Rossy i, 
który opanowany przez ducha cywilnych i religijnych prześladowań, 
stał się prawdziwą hańbą rodu ludzkiego.

2. « Ze to zgromadzenie oświadcza ne najgorętsze uczucie dla 
sprawy polskiej, wygląda z najżywszym interesem odrodzenia Polski



w  je j  d a w n y c h  g ra n ic a c h , i zap ro w ad zen ia  w  n ie j re fo rm  u g ru n to ­
w a n y ch  n a  zasadach  ró w n e j sp ra w ied liw o śc i d la  w szy s tk ich  , i  spo­
d z iew a  s i ę , że o n a  k iedyś' s ta n ie  s ię  z iem ię c y w iln e j i  r e l ig ijn e j  
w o ln o śc i. »

P o  p rz e m ó w ie n iu  N . Ż a b y , E m e ry k  S tan ie w icz  z ło ż y ł p o d z ięk o w a­
n ie  p rezesow i, i zg ro m ad zen ie  rozeszło  s ię  w  n a jlep sze j h a rm o n ii .

P o itie rs  ,  29  L istopada 1842.

Z a c n y  R e d a k to r z e ,

D n ia  d z isie jszego  w  w ieczó r, P o lacy  zam ieszkali w  tu te jsze m  m ie ­
śc ie  o b c h o d z ili d w u n a s tą  ro czn ice  n a rodow ego  p o w stan ia . Z g ro m a­
dzen ie  b y ło  lic z n e  , bo  w y jąw szy  k i lk u  c z łonków  T o w a rzy s tw a  D e­
m o k ra ty c z n e g o , p ra w ie  ca ły  z ak ład  b y ł o b ecn y . R o d acy  m ający  
ro d z in y  p rz y b y li  z n ie m i : zg rom adzen ie  zo sta ło  n a d to  pow iększone  
zn aczn ą  liczb ą  m ło d z ie ży  f r a n c u s k ie j ,  ta k  ze szk o ły  p ra w a  ja k  m e­
d y c y n y .  S a la  b y ła  s to so w n ie  do  u ro c z y sto śc i u b ra n a .  O k o ło  w  pó ł 
do  ósm ej ko m isa rze  z ag a ili p o s ied z en ie  : po  t rz y k ro tn e m  w o to w a n iu , 
A n to n i O d y n e c k i z o sta ł w ezw an y  n a  p re z y d u ją c e g o . Z a jąw szy  p rz e ­

in a c z o n e  m u  m ie jsce  , p rz e m ó w ił do  o b e cn y c h  p rz e d s ta w ia ją c  im  cel 
zg ro m a d zen ia  i  w e z w a ł m a jących  m ó w ić  d o  zab ie ran ia  g ło só w . P ie rw ­
szy  m ów  ił  ro d ak  Z ie m e e k i ; g ło s  je g o  b y ł im p ro w izo w an y  i  p o sp o lite j 
t r e ś c i .  Z d ra d a  n a cz e ln ik ó w , a ry  stok ra c y  a , d e m o k ra cy a  , w y m ó w k i 
e m ig ra c j i  i  w ła sn e  p o św ięc e n ie  s i ę ,  b y ły  g łó w n e m i p u n k ta m i oko ło  
k tó ry c h  s ię  o b ra c a ł .  A le  w id ać  n iep rzy zw y eza jo n y  do  p u b lic zn eg o  
m ó w ie n ia  , sęd z iw y  m ów ca  , ro z w le k ło śc ią  i  czę s tć m  p o w ta rz an iem , 
z n ie c ie rp liw ił s łu c h a c z y , ta k  d a lece  że po  k ilk a k ro tn e m  w ezw an iu  
do  u k o ń c ze n ia , o p u ś c ił m ó w n ic ę  bez  zw ykłego  zam k n ięc ia  g ło s u . N a­
s tęp n ie  c z y ta ł p rz y g o to w a n ą  m ow ę  w  ję z y k u  p o lsk im  F ran c iszek  So- 
c h a c z e w s k i,  a  po  n im  w  ję z y k u  f r a n c u z k im  K az im ie rz  P o d w y so ck i. 
-Howa ta  ,  zw ró c o n a  g łó w n ie  do  F ra n c u z ó w  , p rz e p e łn io n a  p ię k n e m i 
m y ś lam i o p a try o ty z m ie  i  o ś w ie tn e j  p rz y sz ło śc i P o ls k i  i  lu d z k o śc i, 
p o w ie d z ian a  p ra w ie  c a ła  z p a m ię c i , z u czu c iem  i  s i łą  , zo sta ła  b a rd zo  
p rz y c h y ln ie  rz ę s is te m i p rz y ję ta  o k la sk a m i. W  sk u te k  o n e j z a b ra ł  g łos 
m ło d y  F ra n c u z  i  w  k ilk u  w y ra z a c h  w y n u rz y ł d la  P o ls k i F ran c u zó w  
życzen ia  , o raz  n a d z ie je  i  u w ie lb ie n ie  d la  w y trw a ło ś c i  i c ie rp ie ń  tu ­
ła c z y . J ó z e f  G a rn y sz  o d c zy ta ł ta k ż e  k ró tk ą  mow ę  w  ję z y k u  f ra n c u z ­
k im . —  R yla  ch w ila  gdz ie  u ro c z y sto ść  o m a ło  co s ię  n ie  z am ien iła  
w  d y s k u ss y ą  p o li ty c z n ą  , w łaśc iw szą  zw y cza jn y m  p o s ied zen io m . J e ­
d e n  z m ó w c ó w , F r .  S o c lia czew sk i, d o tk n ą ł d ra ż liw e j s t ro n y ,  d z ia łań  
i p o lity k i e m ig ra c y i ; n a g an ia ł je j  d o ty ch czaso w e  c z y n n o ś c i , o raz  
lu d z i k tó ry c h  o n a  u ż y ła  do  sw y c h  p o s łu g , a  życząc ty m  o s ta tn im  
sp o k o jn eg o  k ie d y ś  w y p o czy n k u  ,  po  sw y ch  t ru d a c h  i u s łu g a c h  , w do ­
m u  in w a lid ó w , zach ę ca ł i r a d z i ł ,  ab y  z re o rg an izo w ać  n an o w o  e m i­
g r a c ją  , w y n a le ś c  i p o s taw ić  u  je j  s te ru  n o w y c h  i zd o ln y c h  lu d z i, 
k tó rz y  u ż y te c z n ie j j a k  d a w n ie j rzecz p o k ie ru ją .  G łó s  te n  w y w o ła ł 
od p o w ied z  ze s tro n y  Ig n aceg o  K o z ik o w sk ie g o , k tó ry  s ta n ą ł  w  o b ro n ie  
Z jed n o czen ia  E m ig ra c y i p o ls k ie j. P o  d o rz u c o n y ch  z je d n e j  i  z d ru g ie j 
S trony k ilk u  u w a g ach  za i p rz e c iw , z g ro m ad zen ie  u zn a ło  za s to so w n e  
zam k n ąć  p o s ie d z e n ie , czego p re z y d u ją c y  d o k o n a ł k ró tk ie m  p rz e m ó ­
w ie n ie m .

O to  są z acn y  R e d a k to rze  n a  p rę d c e  z eb ran e  szczegó ły  o b ch o d u  
w  naszym  zak ład z ie  ro czn ic y  lis to p a d o w ej , o sąd z iłem  za p o ży teczn e  
p rz e s łać  c i j e , bo  m n ie m am  że n ie  je s t  o b o ję tn e m  d la  in n y c h  ro d ak ó w  
ja  na  każdym  p u n k c ie , ro d z in a  tu ła c za  św ięc i sw e  n a ro d o w e  u r o ­
czysto ści W y zn ać  je d n a k  m u s z ę , że p o m im o  p rzy zw o ito śc i z ja k ą  
s ię  o d b y ło  posiedzen ie  tu te jszeg o  z a k ła d u ,  n ie  je s tem  z u p e łn ie  zado- 
w o ln io n y , a  to  z p rz y c zy n y  że b y ły  w y w o ła n e  d ra ż liw e  w e w n ę trz n e  
k w e sty e  b ieżące j p o lity k i e m ig ra c y jn e j ,  k tó re  ją trz ą c  ró ż n y c h  s tro n ­
n ic tw  u c z u c ia ,  o d b ie ra ją  tem u  o b ch o d o w i tę  u ro czy stą  p o w ag ę , k tó ra  
je d n a  g łę b o k ie  i pocieszające w zb u d za  ro z p a m ię ty w an ia . J ab y m  p r a ­
g n ą ł a b y  w  ty m  d n iu  m ów cy i zg ro m a d zen ie  , s ta n ę l i  n a  te j w y so - 
.o śc i uczuć  , k to re b y  o d su w ając  na c h w ilę  co d zien n e  n asze  s p rz ec z k i, 

ro d z iły  w  d uszy  te  w zn io sie  i r e l ig ijn e  ro z p am ię ty w an ia  o O jc z y ź n ie , 
k tó re  zam iast i r ry to w a n ia  w le w ają  w  se rce  o tu c h ę  i  p o k rzep ia ją  w y ­

trwałość. Pragnąłbym aby odświeżając wiecznie żywemi kolorami nie* 
sprawiedliwość dokonaną na naszym narodzie , dzisiejsze jego prześla­
dowania i cierpienia, wzmocnić ufność w Bogu, który prędzej czy pożnićj 
pomści się za naszą krzywdę i wywyższy nasz naród nad wszystkie, 
bo on cierpiał i um arł dla zbawienia człowieczeństwa. Pragnąłbym 
jeszcze, aby każdy wychodząc z posiedzenia nie wynosił niechęci ku 
b ra tu , ale odświeżoną nienawiść ku zbrodniom wrogów naszych i 
ciągłą gotowość do nowych poświęceń.

C h a l e a u r o u *  , 6  g r u d n ia  1 8 42 .

S zan o w n y  R e d a k to r z e !

N a u p rz e jm e  zaw ezw an ie  p osp ieszam  /  o d p o w ie d z ią . P o la c y  zam ie ­
szk a li w  C h a te a u ro u x ,  ja k  zazw yczaj ta k  i tego  ro k u  o d d a li cześć p a ­
m ią tc e  29  L is to p a d a . Z  r a n a  o g o d z in ie  9 te j z e b ra l i  s ię  w szy scy  do  
ko śc io ła  n a  m szą  Ś .  n a  te n  ce l zam ó w io n ą . W ie cz o re m  z g ro m a d z ili 
s ię  do  je d n e g o  m ie jsca  d la  p o m ó w ie n ia  p o  b ra te r s k u  o p rze sz ło śc i i 
o p rz y sz ło śc i P o ls k i ,  o raz  d la  z jed zen ia  sk ro m n eg o  o b ja d u . K ilk u  
z io m k ó w  p rzem ó w iło  do  z e b ra n y c h  k re ś lą c  s ta n  n ie szczęś liw y  d z is ie j­
szej P o l s k i ,  a n ie g d y ś  w ie lk ie j i p o tę ż n e j.  K ied y  s ię  w szystko  
w  s m u tk u  p o g rą ż y ło ,  m ło d y  A d am  U . w n ió s ł  n a s tę p u ją c y  to a s t :

H u ra  b rac ia  ,  b ie rz c ie  czasze 
I  k rz y k n ijm y  P o ls k a  ż y j e ,
W ró c ą  i  sw o b o d y  nasze 
A  n ie w o la  k rw ią  s ię  zm y je .
P ijm y  d z is ia j zd ro w ie  lu d u  ,
C o  c a ro w i ś m ie rć  g o tu je  ,
C o  dokaże  n ie b a  c u d u  
Bo o n  P o ls k ę  nam  z w ia s tu je .

Z a le d w ie  p o w tó rzo n o  n ie c h  ży je  O jczy zn a  ! n ie c h  ży je  L u d  ! k ie d y  
m u s ie liśm y  o p u śc ić  w szy s tk o  i  b ied ź  gasić  p o ż a r  k tó ry  s ię  w szczął u  
jednego z naszych ziomków. Z. Z.

O r le a n s ,  9 gru tln ia 1842.

S to so w n ie  do  w ezw an ia  R e d a k c y i p rz e s ła n e g o  d o k o rre s p o n d e n tó w , 
m am  zaszczy t je j  z a k o m m u n ik o w a ć  n a s tę p n e  szczegóły o obch o d zie  29 
L is to p a d a  te g o ro c z n y m . O  g o d z in ie  9 te j z r a n a  z eb ra liśm y  s ię  d o ść  
lic zn ie  n a  m s z ę , w ieczo rem  w  k ilk u  m ie jscach  p o tw o rz y ły  s ię  p rz y ­
ja c ie ls k ie  g ro n a  , a b y  d z ie ń  te n  p a m ię tn y  o ile  m ożna  w sp ó ln ie  z a k o ń ­
czyć. W sz a k że  w ięk sz a  część  z io m k ó w  zg o d n ie  z m y ś lą  d o s to jn e g o  
naszego  k azn o d z ie i X . K a js ie w ic z a , p rz e p ęd z iła  te n  d z ie ń  n a  ro z p a ­
m ię ty w a n iu , i sąd z iła  iż  b a rd z ie j  n a leży  w  sm u tk u  i  p o k o rze  ro z p a ­
m ię ty w ać  ja k  w e se lić  s ię .  B ędziem y s ię  ra d o w ać  w ten czas  k ied y  za 
pom ocą  B o sk ą  p rz y sz łe  p o w sta n ie  le p ie j się  u d a . Z re sz tą  w  O rle a n ie  
ż a d n e  zg rom adzen ia  m ię szan c  z k ra jo w c a m i m ie jsca  m ieć  n ie  m ogą > 
p o d łu g  w y raźn eg o  zas trzeż en ia  p rze sz ły ch  d w ó ch  p re fe k tó w : T e r a ­
źn ie jszy  lu b o  z n a n y  ze sw ej d o b ro c i d la  n a s  n ie  b y ł o to  p y ta n y .

A .

— Józet Niewęgłowski raczy niezwłocznie z a w i a d o m i ć  o  swoim 
pobycie Teodora Zaleskiego mieszkającego w Yierzon *• tego wymaga 
interes familijny.

—  Prenumeralorowie na Dziennik Narodowy proszeni 
są o niszczenie się ze swoich zaległości z końcem tego 
kw arta łu ',  k tóry się zamyka z przyszłym numerem.

—  Z numerem dzisiejszym wyszedł z druku pótarkusz 
15sty Kursu  pierwszoletniego L ite ra tury  Sławiańskiej , i 
zawiera dokończenie lekcyi 21 ej ((2  m arca)  i częśó lek­
cy i 22ej (21 marca 1811 r.).

W  D RU K AH .N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  PR ZY  U L I C Y  J A C O B ,  3 9 .


